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Kwartalnik „Problemy Ocen Środowiskowych” wydawany cyklicznie w latach 1998 – 2012, 

przez EKO-KONSULT był jedynym wydawnictwem w Polsce, poświęconym wyłącznie ocenom 

środowiskowym planowanych inwestycji oraz strategicznym ocenom oddziaływania na 

środowisko. Dla praktyków OOŚ, ale również dla osób początkujących może nadal stanowić 

wartościowe źródło wiedzy np. w zakresie prezentowanych case study i przeglądu 

stosowanych metodyk - w tym kontekście znaczna część artykułów zachowuje sporo 

aktualności. 

 

 
 

Boczna szpalta 

 

Czy Szanowni Czytelnicy zauważyli, że powoli, ale nieuchronnie zbliża się Wielki Jubileusz 

naszego kwartalnika - Numer pięćdziesiąty, 50, L, ٥٠  (to ostatnie po arabsku). Jest duże 

prawdopodobieństwo, że nasz skromny zespół redakcyjny doczeka tego święta. Jest 

natomiast bardzo mało prawdopodobne by piszący te słowa doczekał największego 

jubileuszu numeru setnego. Normalni ludzie są z powodu takiej perspektywy raczej smutni, 

ja natomiast podzielam opinię napisaną przez Vedranę Rudan, a wypowiedziane w dosadny 

sposób przez Krystynę Jandę w Jej teatrze: „jak to możliwe, żeby coś ważnego odbyło się 

bez mojej świadomości, protestuję, świat beze mnie nie powinien istnieć”. Oczywiście wiecie 

Państwo, co powinniśmy zrobić by ziściło się marzenie o szampanie z okazji setnego 

numeru - trzeba wydawać tygodnik a nie kwartalnik. Czy byłoby, o czym pisać? Tak. Czy 

byłoby, komu pisać? - z tym, widzę trudności. Czy byłoby, komu czytać? - chyba, niestety 

nie. Czy byłoby, za co wydawać? - wykluczone. Cieszmy się, więc perspektywą trzeciego 

kwartału 2010 roku, bliższą niż ME 2012 na Pradze. 

Porzućmy ten pompatyczny ton i zastanówmy się jak bocznoszpaltowo uczcić zbliżające się 

półsecie (fajne określenie, nieprawdaż?). Może wskazane byłoby wreszcie ocenić 

środowiskowo naszą produkcję, może dokonać wzorem Banku Ochrony Środowiska 

ekspiacyjnego samoosądu metodą ekologicznego odcisku stopy? A może wreszcie wyjaśnić 

wszystkim zakłopotanym procedurami i wnioskami z ocenami środowiskowymi, co jest 

praprzyczyną nieznośnych z każdego punktu widzenia oddziaływań? Kiedyś napisaliśmy, że 

jest nią odwieczna i nieusuwalna ludzka głupota, tak jaskrawo widoczna na tle rozumu 
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Stwórcy lub mądrości Przyrody. Też prawda. Ale praprzyczyną negatywnych oddziaływań 

jest ruch. Ruch powoduje zmiany, a te niestety w znacznej części są niekorzystne. 

Ruch jest zagrożeniem, bo jeśli coś było na swoim miejscu, to każde przesunięcie powoduje 

odruch niechęci u tego lub tych, co się nie ruszają. Ruch materialny może spowodować 

fizyczny kontakt (zderzenie, stuknięcie, wniknięcie, rozpuszczenie, ześlizgnięcie, obsunięcie, 

pęknięcie i setki innych rodzajów „nięć”), a każde warte oceniania i mitygowania. Ruchem 

jest życie, a życie to ruch, powie entuzjasta. Środowisko bez życia nie jest wiele warte. Tak, 

ale nie ma wtedy zagrożeń. Bo jak jest życie to jest i śmierć. A przecież nadal nie wiemy, co 

powoduje, że nasze superchronione taksony rezygnują z bytowania w ustanowionych przez 

nas ostojach. Czemu zabrakło zajęcy dla myśliwych i węgorzy dla wędkarzy. 

Ruch to także poszukiwanie lepszych miejsc i lepszego towarzystwa. Tu zagrożenia są 

największe. Suburbia, ogródki działkowe, imprezy masowe, parkingi, składowiska, nawet 

cmentarze - to obiekty znacząco oddziałujące na środowisko, powodujące konflikty i 

napędzające biurokrację ekologiczną. Jeśli skonstatujemy, że lepszych miejsc poszukują i 

ludzie i zwierzęta (może nawet z rozlicznymi trudnościami rośliny) to ruch jest winowajcą 

fundamentalnym. 

W typowych ocenach oddziaływania na środowisko ruch jest z jednej strony przekleństwem, 

z drugiej korzystną okazją do bardzo skomplikowanych, a więc cennych, obliczeń. Gdyby 

samochody zamiast jechać, zwykle nie wiadomo po co, stały w udanie skomponowanym 

szeregu na autostradach i dróżkach, to żadna fala akustyczna nie sunęłaby w stronę 

sąsiadów i żaden pył nie pyliłby ponadnormatywnie, nie byłoby (brr) wibracji oraz kongestii. 

Przeżyłoby małe miasteczko polskie rocznie, rezerwat ornitologiczny oraz okazy 

entomologiczne, niestety też te kąśliwe. 

Warto tu zauważyć, że niechęć do ruchu, który w przypadku samochodów wywołuje przecież 

budowa dróg, stopniowo przechodzi także na inne maszynerie zdolne do przemieszczania 

się. Szybcy i liczni rowerzyści też pojawili się z powodu nadmiernego rozwoju ścieżek i już 

niektórzy piesi myślą o poruszaniu się, w razie, czego, w kaskach. Więcej, są miejsca, gdzie 

zakazuje się biegania, wszak taki ruch (Bolt już 37,7 km na godzinę) jest przy zderzeniu 

urazonośny. Powiedzmy tu otwarcie - dobrze, że nie mamy skrzydeł i skrzeli. 

Ruch, jako okazja do obliczeń ma oczywiście niezaprzeczalne zalety. Już niebawem 

będziemy w naszych raportach liczyli poziom dźwięku wydawany przez tarcie opon peletonu 

i stukot pielgrzymkowych butów i bucików. Pamiętajmy, że miarowy marsz może wypaczyć 

orbitę ziemską. 

W tym samym czasie nieoczekiwanego „szwunku” nabrało nasze dotychczas spokojne, 

leniwe polskie powietrze. Wieje z prędkościami powyżej 50 m/s, gwałtownie zakręca i 

uwalnia konwie wody i naręcza, że tak napiszę, gradu. Ruch szkodliwy, choć widowiskowy. I 

jeszcze być może spowodowany naszym nadmiarem mobilności i przedsiębiorczości. 



Nadmiarem potrzeb energetycznych. Pamiętajmy - energia to ruch. Ale energia to już nie to 

samo, co dobrobyt. 

Tak, bezruch jest generalnie pożyteczny i ekologiczny. Dodajmy jeszcze jeden argument z 

bliska. Kto pochwali nieustanne zmiany przepisów, wytycznych i prerogatyw. Coś co się 

nieustannie przemienia bez ustalonego celu przypomina romantycznego wędrowca. 

Zatem co może się ruszać bez szkody dla środowiska? Powinny być w ciągłym ruchu myśli i 

pieniądze. My nie. 

 

Witold Lenart 

 


